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ROK DWUNASTY
WYCHODZI

„PRZEGLĄD CERAMICZNY"

POD REDAXCYĄ

DYR. INŹ. KAROLA ROLLEGO
W PODGÓRZU

PRZY WSPÓŁUDZIALE WYBITNYCH FACHOWCÓW.

PRZEDPŁATA ROCZNA: 10 KOR. = 5 RUB. = 10 MAR.
BOGATY DZIAŁ OGŁOSZENIOWY.

ADRESOWAĆ WYRAŹNIE: PODQOR2E (GALICYA), UL. Ś-GO
FLORYANA 5.

CZASOPISMO TECHNICZNE

DWUTYGODNIK

ORGAN TOW. POLITECHNICZNEGO WE

LWOWIE. ZAŁOŻONY 1883. ROKU, PO-

ŚWIĘCONY SPRAWOM TECHNICZNYM.

Przedpłata roczna 18 kor., 15 marek, 7 rubli.

LWÓW UL. ZIMOROWICZA L. 9.

NA DOCHÓD DARU NARODOWEGO
dla słynnego poety Ferdynanda Kurasia

Sprzedaje Sekretaryat Komitetu Obywatelskiego
w Tarnobrzegu następujące pisma i pocztówki:

1. F. KURAŚ: Z pod c h ł o p s k i e j s t r z e c h y . Zbiorek wierszy. Kraków 1905 50 h
2. F. KURAŚ: W i ą z a n k a z c h ł o p s k i e j n i w y . Zbiorek wierszy. Lwów 1909. . . . . . 50 h
3. F . KURAŚ: T a t a r z y w S a n d o m i e r z u . Dwie legendy. Z przedmową Zyg. Kolasińskiego.

Tarnobrzeg 1910 * 5° h

P o c z t ó w k i : Ferdynand Kuraś. (portret). 3. Ferdynand Kuraś z rodziną. 3. Dawny widok Sandomierza.
4. Ratusz w Sandomierzu. 5. Kościół Ś^go Jakóba w Sandomierzu. 6. Katedra, grobowiec Ks. Adelajdy
i brama Opatowska w Sandomierzu. s> s> s> s> <a K a ż d a z t y c h p o c z t ó w e k k o s z t u j e 10 h.

Koszta posyłki pocztowej ponosi odbiorca.

Zgłoszenia i pieniądze przyjmuje: Sekretaryat Komitetu Obywatelskiego dla sprawy Ferdynada Kurasia w Tarnobrzegu.
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MEDALE ZŁOTE NA WYSTAWACH HYGIENICZNYCH

50% OSZCZĘDNOŚCI OPAŁU,
Patent. MULT1PLIKAT0R OGRZEWANIA do pieców

USUWA WILGOĆ*

Patent. PIECE ŻELAZNE MULT1PL1KAT0R0WE.
Patent. DRZWICZKI HERMETYCZNE nierozgrzewające sią.
Patent. SZYBKONAGRZEIACZE wody do kąpieli.

Dr. W. P. KŁOBUKOWŚKI l^E
PATENT. PRZYRZĄDY OGRZEWALNE.

WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE 71.
TELEFON 1502.; TELEFON 1502.
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ROK ZAŁÓŻ, 1865, — 12 MEDALI, 2 NAGRODY HONOROWE.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNY
REPRODUKCYI GRAFICZNEJ
WACŁAW KRZEPOWSKI
DAWNIEJ ZAKŁAD LITOGR.

NORBERT SALB
ZAKŁAD ŚWIATŁODRUKÓW

1 T. KASZNICA.

KRAKÓW:
BIURO MIASTOWE: SŁAWKOWSKA24. TEL.NR.591.
ZAKŁAD FABRYCZNY: DĘBNIKI TELEFON NR. 114.

LITOGRAFIA, CHROMOLITO GRAFIA, ALGRAPIA, NEGROGRA-
FIA, ŚWIATŁODRUK, KARTOGRAFIA, BIURO RTSOWNICZE,

WŁASNA INTROLIGATORNIA.

Reprodukcya artystyczna: obrazów, widokówek i t. p.
Wykonuje sią: kolorowe obrazy Świętych, tablice naukowe, cen-
niki, katalogi, afisze, karty wizytowe i reklamowe, listy zaślu-
bin, mapy geograficzne, etykiety, nuty, nagłówki na listy i faktu-
ry kupieckie, papiery wartościowe, kalendarze ozdobne i t, p.

Reprodukcya techniczna planów i rysunków, po-
wielanie, rysowanie, kopiowanie i adjustowanie planów%
Nakład wszelakich DRUKÓW I FORMULARZY techniczn. Do-
starcza sią papierów światłodrukowych, sprzedaje kalki papie-
rowe i płócienne, papiery rysunkowe i milimetrowe, wszelkie

przybory rysunkowe.

NAKŁADY SKRYPTÓW AUTOGRAF. WYKONYWA-
NIE OZDOBNYCH DYPLOMÓW I POWINSZOWAŃ.
Zakład urządzony według najnowszych systemów re-
produkcyjnych pod kierunkiem artysty malarza i facho-
wego inżyniera. — Jest to jedyny w kraju tego rodzaju
zakład artystycznej i technicznej reprodukcyi graficznej.
WZORY REPRODUKCYI I KOSZTORYSY WYSYŁA

SIĘ BEZPŁATNIE, ODWROTNĄ POCZTĄ,

FABRYK! DACHÓWEK
W NIEPOŁOMICACH i KOŁOMYI
mają w zapasie najlepsze dachówki, znane od
piętnastu lat, jako najtrwalsze i najtańsze
pokrycie budynków mieszkalnych i gospodar-
czych.—— Są również znaczne zapasy rurek

drenowych i cegły maszynowej.
Każde zamówienie wykonujemy w oznaczonym
terminie. Za doborowy towar i dokładne
wykonanie roboty pokrycia robotnikami fa-

brycznymi poręczamy.
Zarząd fabryki dachówek.

PRZEDSIĘBIORSTWO

ROBÓT
ŻELAZNO* BETONOWYCH

WACŁAW PAVLIK
BUDOWNICZY

K R A K Ó W , X

TELEFON 2147.

XII. ZWIERZYNIEC.

Fabryka konstrukcyi żelaznych, siatek
[wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26, telefon 277.

wykonuje wszelkie roboty konstrukcyjne, orna-
mentalne, budowlane, siatki maszynowe 1 ręczne

oraz materace i łóżka żelazne.
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W KRAKOWIE.

DO KOLEGÓW ARCHITEKTÓW W SPRAWIE
WYSTAWY W KRAKOWIE.

r j lak wiadomo odbędzie się w Krakowie od maja do października b. r. w y s t a w a
|-r-| a r c h i t e k t u r y i w n ę t r z w o t o c z e n i u o g r o d o w e m . Podstawowym przed-
miotem wystawy, dla którego zarezerwowano cały pawilon główny, będzie rezultat
konkursu na typy domów mieszkalnych, ogłoszonego z pomocą Gminy na. Krakowa.
Nie mamy dość słów zachęty, by Szanowni koledzy wzięli udział w tym konkursie.
Sprawa indywidualnego mieszkania jest dziś uznana w świece całym i zajmuje
w wysokim stopniu umysły współczesnych architektów. Wystawa powinnaby po-
budzić i nasze społeczeństwo do wcielenia w czyn zdrowych zasad.

Obok rezultatu wspomnianego konkursu otwarta będzie na wystawie sposobność
przedstawienia szerokiej publiczności istniejących już lub projektowanych budynków
mieszkalnych (z wykluczeniem domów czynszowych) w ramach tematów objętych
programem wystawy pod I, II, III A, przyczem niezmiernie pożądane są modele
plastyczne pomalowane. Jest to niezawodnie najwymowniejszy sposób przedsta-
wienia architektury, wiemy bowiem, jak obojętnie przechodzi publiczność obok
rysunków. Bylibyśmy serdecznie wdzięczni Szanownym kolegom za wzięcie udziału
w konkursie. Gdyby zaś to było niemożebne, prosimy jaknajgoręcej o nadesłanie
swych prac na wystawę w granicach programu poza konkursem.

Przypominamy, że termin wysyłki planów rysunkowych na konkurs upływa
1 marca b. r., termin zaś dodatkowy dla nadsyłania modeli loco Kraków — i5
kwietnia b. r. Termin ostateczny nadsyłania innych prac na wystawę ustanawia
się na dzień i5 kwietnia b. r. loco Kraków, dla zapewnienia jednak odpowiedniego
miejsca pożądane jest nadsyłanie prac jak najwcześniej.

Zgłoszenia na wystawę, na podstawie załączonego formularza, powinny być
przysyłane do 1 marca b. r. pod adresem Komitetu wystawy: Wolska 40, Kraków.



W nadziei, że Szanowni koledzy ocenią ważność poruszonej przez wystawę
sprawy mieszkaniowej, raz jeszcze gorąco zachęcamy do udziału w konkursie
i w wystawie i kreślimy się

Z wysokiem poważaniem

W imieniu Delegacyi Architektów Polskich i Komitetu Wykonawczego wystawy:
Prezes D. A. P- i Komitetu wystawy W. Ekielski.

Wiceprezes Komitetu i skarbnik D. A. P. T. Stryjeński.
Sekretarz Komitetu wystawy J. Warchałowski. Sekretarz D. A. P. K. Wyczyński.

Skarbnik wystawy Fr. Mączyóski.

ESTETYKA OGRODU.
iękno i prawda, sztuka i natura były
hasłami tych, co mieszkania ludzkie

otaczali i przyozdabiali roślinnością, co
zakładali ogrody.

Ze pojęcia o pięknie, a z niem poję-
cia o sztuce zmieniały się, że ateńczyk,
patrycyusz rzymski, albo mieszczanin
współczesny na innem stoją stanowi-
sku, nie ulega kwestyi, więc też i po-
jęcia o pięknie względem ogrodów zmie-
niały się. Zmiany te jednak podlegały
prawom, w których działaniu dostrzedz
można pewną rytmiczność — stale po-
wtarzające się przejście od swobodnego
naturalnego ogrodu do skrystalizowa-
nych form geometrycznych. W każdym
okresie cywilizacyjnym, kiedy formy do-
chodziły do klasycznej doskonałości, fi-
gury geometryczne były podstawą w kom-
ponowaniu ogrodu, który był integralną
częścią zabudowań. Klasyczność form
następnie w rozwoju swoim gubić się
zaczyna w szczegółach, traci przewodnią
myśl, wyrodnieje, budzi u współczesnych
reakcyę i wtedy następuje zwrot do
natury. W ręku ludzkiem natura nieba-
wem się przeobraża i następuje znów
powrót do regularnej budowy ogrodów.
Kolejne te zmiany przebyła ludzkość
kilka razy. Za bramą, bronioną przez
wielkiego Smoka wschodu, widzieliśmy
regularne ogrody, aż w czasach dynastyi
Wu-Wangów, wciągnięto do ogrodów
całe obszary do 3o mil obwodu. To samo
działo się w Japonii. W Egipcie, w Ba-

bilonie powstają ogrody regularne, to
samo w Grecyi i Rzymie, gdzie w Pli-
niuszowskim ogrodzie mamy arcydzieło
ogrodniczej kompozycyi. Odtąd zaczyna
się upadek sztuki ogrodniczej. W cza-
sach opanowania Europy przez najeź-
dźców i przez całe wieki średnie roślin-
ność pozostawiona jest naturalnemu
swemu rozwojowi. Dopiero Odrodzenie
z pozostałych szczątków cywilizacyi
rzymskiej mozolnie odtwarza dawne for-
my, mając jednak tylko pozostałe fra-
gmenty, nie mogło dawnych pierwo-
wzorów przywrócić w całości. Po przez
epokę baroku dochodzi sztuka ogrodni-
cza czasów rokoko we Francyi znów
do swego zenitu. Z pasterską idyllą epo-
ki Watteau poczynają się niebawem
chwiać zdrowe zasady sztuki ogrodni-
czej ; coraz żywiej odzywa się protest
przeciwko sztucznym jakoby formom,
nie odpowiadającym już treści życia
i wymogom przyrody; romantyzm za-
daje cios wielkiemu stylowi. Natura sta-
je się panią sytuacyi. Zamiast ogrodni-
ków, inżynierów, architektów, wchodzą
w szranki filozofowiejakRousseau, poeci,
malarze jak Kent, sentymentalne damy.
Ogród staje się »Landszaftem«, który
w Niemczech dochodzi do form doszczę-
tnie zwyrodniałych. I znów następuje
ocknienie; nawoływanie do powrotu,
do form prostszych słyszymy coraz czę-
ściej.

Szczupłość ram artykułu nie pozwala



objąć tematu sztuki ogrodniczej w ca-
łej rozciągłości, dlatego pozostaniemy
tylko w pobliżu domu mieszkalnego,
a to tem bardziej, źe do tej części ogrodu
ogranicza się przeważnie cały ogród,
albo też sfera, która jej nie obejmuje,
jest tak nieznaczna, że w grę nie wcho-
dzi.

Ogród średniowieczny »Ray zyemskich rozkoszy«.

Przyjmując dla ogrodu, związanego
z domem, ogólną nazwę parteru, zoba-
czymy, jak pojęcia o parterach rozwi-
jały się w cywilizacyjnym okresie Eu-
ropy.

Rzym, który z przedziwnym smako-
szostwem umiał heleńską sztukę łączyć
ze zdobyczami »barbarzyńskiej« Azyi,
utworzył ideał ogrodu zarówno typu
miejskiego jak i wiejskiego. Takim wzo-
rem rzymskim będzie -zawsze Pliniu-
szowskie Tusculum, ogród willi Pliniu-
sza młodszego w Toskanii.

Z willi wychodziło się na t a r a s ubra-
ny w kwiatowe wzory. Stok tego tara-
su ozdobiony był we wzory, cięte z ro-

ślin, przedstawiające zwierzęta (po dwa
do siebie zwrócone). Oto początek tego,
co obecnie zwiemy parterem. Z boku
zabudowań widzimy Hippodrom, przy-
pominający greckie Stadion.

Ogrody średniowieczne, jak je przed-
stawia naprzykład »Ray zyemskich roz-
koszy« Marcina Bielskiego (z i55i r.),

wzięty z »Kro-
niki Wszyst-
kiego Swia-
ta« — nie mia-
ły nic wspól-
nego z p i ę-
k n e m w osi
domostw zbu-
d o w a n e g o
ogrodu Pliniu-
sza. D o m —
pałac znajduje
się tutaj z bo-
ku. Ś r o d e k
zajmuje fon-
t a n n a i sta-
wek , j edyne
symetrycznie
u s t a w i o n e
przedmioty w
ogrodzie. Zre-
sztą jest to
ogród natural-
ny. Mamy tu

darniowe ławki z kwieciem na wierz-
chu, a całość, pozbawiona nawet ścieżek,
przedstawia się jako kwietna łąka. Da-
lej rozwiniętą łąkę, lub gaj przekształ-
cony w ogród róź przedstawia rycina
z »Roman de la rose«, (Guillaumde Lor-
ris 1220; Jean de.Menny 1270) przypo-
minająca sceny z Boccacio'skich utwo-
rów. Fontanna, którą widzimy na środ-
ku, przywodzi na pamięć Maurytańskie
ogrody i nie ulega wątpliwości, że te
ozdoby pochodzą ze wschodu.

Gdzie umieścić granicę między taką
kwietną łąką, a ogrodami wczesnego
renesansu, trudno powiedzieć. W cza-
sach gdy odczuwanie pejzażu się zro-



dziło, gdy architekturę stwarzali ludzie
jak Michał Anioł i Leonardo da Vinci,
ogród musiał być częścią tej archite-
ktury. Z położe-
nia na stronie
wszedł ogród
w układ osi ar-
c h i t e k t u r y i
wtedy to poja-
wia się właści-
wy parter. Fon-
tanna pozostaje
w środku. Pro-
wadzą do niej
drogi, stosujące
się do domu.
Ponieważ wi-
dok z mieszka-
nia lub z przed
domu nie jest
już rzeczą obo-
jętną, p a r t e r
zdobią
rośliny
niskie.
Żywo-
p ł o t y ,
c i ę t e
buksz-
p a n y
p r z e-
c h owa-
ły się tu
i tam,
czy to
po kla-
s z t o-
r a c h,

Plan parteru barokowego.

minające greckie figury antyczne. Roz-
miary parteru zależały od wielkości ogro-
du lub tarasu, na którym stał dom, albo

od zasobności
i przepychu pa-
łacu, przed któ-
rym się rozpo-
ścierał. Roz-
członkowanie
tego parteru
szło w dwu kie-
runkach : albo
rozdrabniano
ścieżynkami ca-
łą przestrzeń
przed domem,
zawsze ze stu-
dnią w środ-
ku — a l b o
wzdłuż drogi
środkowej po
obu stronach,

czy
wśród
r z y m -
s k i c h
r u i n ,
tak że
w cza-
sach Odrodzenia materyał do ozdób był
gotowy, to też pierwotnie rysunki na
parterach były geometryczne, przypo-

Parter przed pałacem w Vaux le Yicomte.

a także w głąb ogrodu stwarzano liczne
małe ogródki, przypominające pierwo-
tny parter.



Z początku powstającego baroku było
rzeczą obojętną, z której strony był
parter; decydował wzgląd na widok,
bo do niego stosował się dom; dopiero
później parter stał się wewnętrzną czę-
ścią ogrodu, znika-
jąc z dawnego miej-
sca bezpośrednio
przed domem.

Ozdoby parteru:
woda i dzieła sztu-
ki rzeźbiarskiej,
przechodzą także
różne fazy. Ze
skromnych fontan
lub studzienek cza-
sów odrodzenia
rozwijają się pó-
źniej liczne studnie,
wodotryski i ka-
skady. Rzeźby —
wykopaliska z cza-
sów greckich lub
rzymskich, zdobią
z początku najbliż-
sze otoczenie do-
mów. Z czasem je-
dnak, gdy tych dzieł
anty cznyeh przyby-
wało, a jednocze-
śnie wzrastała arty-
styczna drużyna,
dzieł sztuki nagro-
madziło się ponad
miarę, tak że mu-
siały one tworzyć
osobne grupy w o-
grodzie.

B'o ki p a r t e r u
zajmowały pergole, czasami cysterna
»stu źródeł«. Ogród cały w czasach
powstającego baroku składał się już
z różnych części, którym odpowiadały
specyalne nazwy, tak więc »giardino«
była to nazwa parteru, »prato« — przed-
sionka ogrodu, «giardino secreto« —
ogródka kwiatowego, »orto« — sadu
i warzywnego ogrodu, »bosco« — ogro-

Paryi: Palais Royal, ogród, rok 1754.

du drzew karłowych, »selvatico« —
gąszczu zagajnika lub lasku.

Myliłby się ten kto by sądził, że owe
partery były kwietnemi ozdobami przed
domem. Były to ornamenta służące do

udekorowania bu-
dynku, wykonane
na ziemi za pomo-
cą żywopłotu z buk-
szpanu. Ornamenta
te wraz z innemi
ozdobami przecho-
dziły również wszy-
stkie fazy między
wczesnem odrodze-
niem , a późnym
barokiem. Tem
więcej, że często
ścieżki między po-
jedyńczemi czę-
ściami parteru tak
się zwężały, że sta-
wały się tylko orna-
mentem (wysypa-
nym cegłą lub wę-
glem dla ozdoby).

W klasycznym
ogrodzie Wielkiej
Francyi, a w zało-
żonym przez Le
Nótre Wersalu, par-
ter rozwinął się do
granic doskonało-
ści. Ogród, plano-
wany symetrycznie
na jednej osi z pa-
łacem, stanowi jak-
by salon letni re-
zydencyi Królów

Słońca. Nie jedna, ale wielka ilość
fontan, a z niemi cały szereg parterów
tarasowo ułożonych,łączących siew kom-
pozycyi w jedną wielką całość królew-
skiego parteru. Woda zajmowała często
całe miejsce na ogródek przeznaczone,
a fontanna pozostawała we środku.
Pojedyncze części tego parteru były ozdo-
bione w wyszycia lub hafty t. zw. bro-



d e r i e s . Dawniejsze ornamenta, wyci-
nane z bukszpanu, obecnie przybrały
postać haftów i ozdoba tego rodzaju
cieszyła się wielkiem powodzeniem. Rze-
źby w sadzawkach w niewielkiej ilości
znajdowały się na parterach w pobliżu
pałacu, figury przytem przedstawiano
w postaci leżącej, aby nie zasłaniały
widoku. Dopiero
w głębi ogrodu
spotykamy więcej
figur. Odróżniało
to włoskie ogrody
od francuskich.
Wersal w swych
parterach ilustru-
je wymownie, jak
w czasie rokoko,
potężna kompo-
zycya całości była
drobiazgowo w
detalach przepro-
wadzoną. Stopnio-
wo jednak poczu-
cie całości zatra-
ca się, zaczyna
się gubienie w
szczegółach, co
stanowi zarodek
upadku ogrodni-
czej sztuki. Za-
pomniano z cza-
sem o roślinach
w ogrodzie, z mar-
twych przedmio-
tów układano gro-
ty, robiono sztuczne kwiaty, zapełniano
miejsce pod ogród przeznaczone figu-
rami i ornamentami. O takich ogrodach
mówi Krasicki:
»A gardząc przyrodzenia okazałym płodem,
Bez drzew, roślin, kwiatów, ogród był ogrodemw.

W małych ogródkach, gdzie nie mo-
żna było wielkiej linii przewodniej roz-
winąć, musiały się te symptomy roz-
kładu silniej jeszcze zaznaczyć. Parter
ogrodu rokoko już nie cieszy oka, pa-
sterze i pasterki wymykają się na sztu-

Pierwotny plan Ogrodu Saskiego w Warszawie z v. 1762.

czne łąki, aby tam idyliczne prowadzić
zabawy. Następuje przesyt; nawet król
unika Wersalu. W ten sposób tracą
ogrody swą siłę przyciągającą. Powsze-
chne filozofowanie, a potem burze re-
wolucyi dokonały reszty.

Romantyzm przekształca zupełnie sto-
sunek domu do ogrodu. Centrem dla

ogrodu nie jest
już dom, mieszka-
nie, ale np. »świą-
tynia Sybilli« ja-
kaś grota, kamień
poświęcony przy-
jaźni lub wspom-
nieniu. Nic prze-
to dziwnego, że
w tych warunkach
parter znika zu-
pełnie. Dom mie-
szkalny jest dla
owych czasów
może najmniej
przyjemnem miej-
scem , zbyt try-
wialnie przypo-
m i n a o docze-
sności życia i o re-
alnych obowiąz-
kach. U nas przed-
stawicielką typo-
wą tego kierunku
romantycznego
jest Izabela Czar-
toryska w dziele
swera o parkach;

hołduje przytem osobiście modzie »ber-
gere«, mieszkając z gośćmi swymi w cha-
tkach, na Powązkach.

Trzeźwi mieszkańcy Albionu, szcze-
gólnie rozmiłowani w naturze, dali temu
romantycznemu kierunkowi realne for-
my. Angielskie parki stały się wzorami
ogrodów w Europie. Z rąk architektów
i ogrodników berło urządzania ogrodów
przeszło do filozofów, do poetów i ma-
larzy. (R o u s s e a u, M i 11 o n, W i l l i a m
Kent).



Anglik kocha się w roślinach i kwia-
tach, a więc kwietniki przy domu, i tu
znów bez różnicy, czy od strony ogro-
du, czy też od strony wjazdu zajęły po-
czesne miejsce; a więc pełno kwiatów
na rabatach przy drodze, na trawnikach,
na tarasach. Wrodzona anglikom umie-
jętność łączenia piękna z użytecznością
cechuje te ogrody.
Natomiast park
spacerowy staje
się czemś obcem
domowi mieszkal-
nemu. Zamiłowa-
nie do kwiatów
i roślin tworzy
przy domu liczne
ogródki, w najroz-
maitszych, często
sprzecznych sty-
lach. Jest więc
ogródek włoski,
francuski, ba na-
wet chiński. I wła-
śnie te małe chiń-
skie ogródki, zna-
ne częściowo ze
słyszenia, wpły-
nęły silnie na wy-
obraźnię nowato-
rów w urządzeniu
ogrodów i przy-
czyniły się do wy-
tworzenia tak
zwanego s ty lu
krajobrazowego.

Styl ten rozwinął się na szerokich
przestrzeniach. Póki urządzaniem ogro-
dów kierowali tacy ludzie jak Piickler-
Muskau, który objął 7 kilometrową po-
wierzchnię parkiem i wydał 3 miliony
marek (a którego niedościgłym ideałem
było zamienić całą Europę, ba cały kon-
tynent w jeden park), — Ludwik Metzel,
który założył »Zofiówkę« za 19 milonów
złp. nie licząc robocizny, przeprowadze-
nie idei krajobrazowej w ogrodach,
miało pewną racyę bytu. Były przestrze-

Ogród Saski po r. i85o. zeszpecony.

nie ogromne, nie bawiono się już dro-
biazgami koło domu. Dopiero w Niem-
czech wyrodziło się to w istną orgię
ozdabiania parterów, dzięki działalności
«Naturforscher'ów« i »Landschaftsgart-
ner'ów«. Pierwsi radziby jeszcze 'dziś
tworzyć małe ogrody botaniczne, gro-
madząc koło domów grupy biologiczne.

Zaś tak zwani
»pejzażyści« prze-
noszą bez odczu-
cia skali wielkie
ogrody na małe
przestrzenie, sta-
rając się na kilku-
dzies ięc iu sąż-
niach kwadrato-
wych przeprowa-
dzić pewien kra-
jobrazowy »Leit-
motiv«.

Zobaczmy teraz,
jak wyglądał par-
ter, zamieniony
na dywan (Blu-
menteppich), prze-
jęty z czasów
schyłku epoki ro-
koko. WJone cza-
sy stało się mo-
dnem naśladowa-
nie dywanu tak
zw. »polskiego«, a
właściwie wscho-
dniego. Niema for-
my, niema przed-

miotu, jakiegoby ciężki, mało wytwor-
ny gust niemiecki, nie starał się za po-
mocą przycinanych roślin naśladować.
W Ameryce niemiecka kultura ogrodni-
cza usiłuje za pomocą tych roślin od-
twarzać kształty słonia. Spotykamy na-
wet medaliony z podobiznami ludzkie-
mi, herby, napisy i najrozmaitsze inne
równie niestosowne motywy. Jest to
epoka największego upadku sztuki ogro-
dniczej, zupełny zanik gustu i zdrowego
sensu, epoka, której echa niestety nie



przebrzmiały jeszcze i do dziś dnia i po-
kutują zarówno w Niemczech, jak i u nas.

I znów powiało tchnienie ożywcze
z Anglii. Ruskin rewolucyonizuje sztukę.
Około Morrisa skupia się grupa ludzi,
spragnionych odrodzenia sztuki we
wszystkich jej objawach. Słyszymy więc
głośne nawoływanie do prostoty i w sztu-
ce ogrodniczej. Ogródki wiejskie, pro-
boszczówki, stare mądrze założone bez
pretensyi ogrody stały się ideałem. Proste
rośliny, grzędy niewymyślne, piękna
ławka ogrodowa, pergola, studzienka —
oto co ma być w pobliżu domostwa.
Są to niemal ogrody
wczesnego odrodze-
nia. Boticelli był ich
prawzorem. Parter
niema tu jeszcze
określonej rozwinię-
tej formy. Aby dać
możność nasycenia
się kwiatami, czy to
narcyzem, lilią, czy
kwitnącą wiśn ią ,
prosta droga prowa-
dzi z domu w kwietne
grzędy. Nie będzie
niewłaściwem, gdy
okres ten nazwiemy
neoodrodzeniem.

Niewiele lat temu
wszedł na widownię esteta i architekt
Muthesius. Przesiąknięty poglądami an-
gielskich purytanów wnosi w sztukę do-
mu i ogrodu prostotę i wybitny ele-
ment konstrukcyjny. Nadaje on domom
charakter nowoczesny za równo wewnątrz
jak i zewnątrz, dostrajając je nietylko
do potrzeb właściciela, ale także do wa-
runków hygienicznych, zwracając szcze-
gólną uwagę na położenie domu i pokoi
mieszkalnych względem słońca, słusznie
biorąc za dewizę włoskie przysłowie:
»Dove non va ii sole, va ii medico«.
Muthesius propaguje idee swoje nie
tylko projektami, ale i niezwykle owocną
i przekonywującą drogą publicystyczną.

Plan ogrodu proj.ks. Izabeli Czartoryskiej. Przykład ujemny.

Ogród podług niego odzyskać powinien
dawną regularną budowę; partery, ta-
rasy, są tu wdzięcznym motywem, a nie-
równości gruntu dają nieraz możność
pięknego rozgrupowania tych parterów.
W ten sposób niewielki ogródek miejski
lub podmiejski, redukuje się do parteru,
zamkniętego ogrodzeniem, skompono-
wanym pod wpływem architektury do-
mu. Kompozycya domu i ogrodu prze-
siąknięta jest wspólną myślą. Archite-
ktura i sztuka ogrodnicza muszą współ-
działać ze sobą. Ten kierunek archite-
ktoniczny ogrodu należy uważać za

zdrowy i słuszny,
oczywiście z tem za-
strzeżeniem, że drze-
wa, rośliny i kwiaty
stanowią główny
materyał ogrodni-
czy, główną racyę
bytu ogrodów, a nie
same motywy archi-
tektoniczne, których
przecenienie dopro-
wadzić może do pe-
wnej przesady, do
usunięcia roślinno-
ści na plan drugi,
co nie byłoby po-
żądanem.

Tak więc dom,
ogród i ogrodzenie stanowią jednolicie
skomponowaną całość. Całość ta jednak,
nie może nie liczyć się z sąsiedztwem,
z otaczającą naturą lub sąsiednimi do-
mami i ogrodami. Wielka linja kompo-
zycyi, obejmowanie rozległych przestrze-
ni, dobre wyzyskanie okolicznych wido-
ków, otaczającej natury, własności, któ-
re cechowały planowanie ogrodów w daw-
nym Rzymie, następnie we Włoszech
Odrodzenia, później we Francyi i Anglii,
powinnyby i dzisiaj stać się ideą prze-
wodnią przy projektowaniu współczes-
nego idealnego miasta, za jakie uważać
należy m i a s t o - o g r ó d .

Gdy] drogi i plantancye publiczne



zwiążą prywatne ogródki takiego miasta,
każdy z nich wytworzy
»g i a r d i n o s e c r e t o«
»bosco« lub »orto« sto-
sownie do upodobania
właściciela, wspólnie je-
dnak tworzyć muszą je-
dną organicznie związaną
i skomponowaną grupę.

Jak w ogrodzie prywa-
tnym dom był punktem
centralnym, tak i w mia-
stach czy w osadach-ogro-
dach znaleść się winno to,
co będzie ośrodkiem, osią
całości. W jednym wy-
padku będzie to rynek;
tak tworzyły się miasta.
W Krakowie np. mamy
Sukiennice-Rynek, który
jest niejako parterem ca-
łego miasta. Czasami bę-
dzie to kasyno, zakład
kąpielowy, jak np. w Kry-
nicy być powinno. Tu ko-
ściół lub klasztor, tam
znów pięknemi staremi
drzewami wysadzona dro-
ga, ówdzie pamiąt-
kowa góra (kopiec)
lub wielka rzeka
czy staw, będą ta-
kimi naturalnymi
centrami, k t ó r e
posłużyć mogą za
punkt wyjścia dla
kom pozy cy i, pod
jednym tylko wa-
runkiem, aby ten
środkowy punkt
nie był rzeczą bła-
hą, lecz przeciw-
nie aby stanowił
prawdziwą dla
mieszkańców siłę
przyciągającą.

Próbowano naśladować rynki na ubo-
czu miasta, komponowano ładne dziel-

Plan ogrodu nowoczesnego H. L. Foeth
z Kolonii, Przykład dobry.

Przestarzały styl niemiecki t. zw. »Pretzelstil«. Przykład ujemny,

nice na papierze, ale okazało się potem,
że brakowało tam silnym
pulsem bijącego życia.

Racyonalność ugrupo-
wania domów i ogrodów
i wyzyskania położenia
oraz widoków winny
być zastosowane zarówno
w projekcie regulacyjnym
miasta, jako całości, jak
i przy tworzeniu nowych
dzielnic. U nas wskazać
możemy narazie sporo
przykładów ujemnych.
Niedawno w Krakowie
obstawiono domkami gó-
rę św. Salwatora. Nie na
chwałę naszej epoki po-
stawiono tam kilkadzie-
siąt kamieniczek. Bezła-
dnie w kręgu stoją one jak
stado zabłąkanych bara-
nów zgrupowanych po-
zornie koło jakiegoś nie
istniejącego centra, bez
należytego wyzyskania
przepięknych widoków
i jedynego w swoim

rodzaju położenia.
Z powyższego

krótkiego prze-
glądu widzimy, że
rozwój, raczej
ewolucya kompo-
nowania ogrodów
przechodzi różne
fazy, które jednak
mają dużo podo-
bieństwa choć po-
jawiają się w od-
miennych warun-
kach i w i n n e j
epoce. Przy tem
zauważyć się daje
w tych przejawach
pewna rytmicz-

ność, która da się przedstawić jako po-
wracająca fala, w sposób następujący:
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W różnych przejawach ludzkiego dzia-
łania zauważyć można dwa typy: jedni
ludzie kierują się wyłącznie rozumem;
praca mózgowa, matematyczna kon-
strukcya to ich żywioł; inni zaś kierują
się sercem, uczuciem, wyobraźnią, ma-
ją pociąg do natury, działanie ich ce-
chuje pewien romantyzm. W tworzeniu
ogrodów najlepiej się uwydatnia, który
z tych typów bierze górę, który staje
się panem sytuacyi, który dyktuje prawa.

Sądzimy, że nadszedł już czas, kiedy
obydwa pierwiastki: rozum i uczucie
w równej mierze powołane zostały do
współdziałania i w obchodzącej nas
dziedzinie ogrodu, i że ideał współcze-
snego miasta-ogrodu zarówno w uczu-
ciowym pociągu do natury jak i w ro-
zumowo pojętej korzyści tego rodzaju
ludzkiego współżycia — znajduje swe
źródło.

STANISŁAW GOLIŃSKI.

ODCZYTY WE LWOWIE.

D wa młode Związki: Towarzystwo
Upiększenia miasta Lwowa i To-

warzystwo Sztuki Stosowanej »Zespół«,
wprowadzając w czyn swój program,
urządziły szereg wykładów z dziedziny
kultury artystycznej. Dotychczas odbyte
wykłady dotyczyły piękna miast, ogro-
dów, zabytków, kościelnego malarstwa
i stylu nowoczesnego kościołów. — Dzia-
łalność tych Towarzystw przyjęła kultu-
ralna część Lwowa z żywem zaintere-
sowaniem, o czem świadczy liczna fre-
kwencya słuchaczów na odczytach.

Gdyby można było uwierzyć, że istnie-
nie Towarzystw wywołane zostało po-
trzebą, odczutą przez szerokie koła in-
teligencyi, byłaby mniejszą zasługa ini-
cyatorów i mniejszym trud w orga-
nizowaniu wspólnej pracy. Jednakże
fakta mówią co innego. Zanim powstała
u ludzi silnych wolą myśl obrony przed
brzydotą miasta, - w tem [samem mie-
ście popełniono już tyle błędów przeciw
sztuce, że brzydota stała się (sami to

przyznają) zasadniczą cechą nowych jego
dzielnic. Więc podjąć się uświadamia-
nia tych błędów i wołać do odwrotu
w imię estetycznych haseł, które w zma-
teryalizowanem dziś społeczeństwie nie
budzą trwałego echa, było trudem i wiel-
kim i pełnym zasługi tem bardziej, że
tam we Lwowie był na to już czas naj-
wyższy. Nierówność walki pomiędzy
Towarzystwem kulturalnem, którego je-
dyną bronią są słowa i same słowa a
potęgą milionów, rzucanych rok rocznie
na oprocentowanie w pudła obmierzłej
formy zwane »czynszówkami« — po-
między lotną ideą piękna a kapitałem,
którego obrotu, ślepego na wszystko, nic
wstrzymać na razie nie zdoła — opóźnia
wynik walki i wróży jedynie powolne
zwyciężanie w partyzantce. Otóż na
rozpoczęcie tej żmudnej utarczki we
Lwowie czas był istotnie najwyższy —
jeśli rezultat choć w części ma być osią-
gnięty wobec gorączki budowlanej tego
miasta.
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Wspomniane towarzystwa lwowskie
obrały bardzo korzystny sposób oddzia-
ływania, organizując odczyty z zakresu
estetyki, dostępne dla szerokich mas pu-
bliczności. Opinia pewnych jej sfer po-
ruszyła się żywo, w czem ważną rolę
odegrała wartość wszystkich dotychczas
wygłoszonych prelekcyi. Pierwszy od-
czyt wygłosił L e o n hr. P i n i ń s k i na
temat p i ę k n o ś c i m i a s t i z a b y t k ó w
p r z e s z ł o ś c i . Zdaniem prelegenta są
miasta już w swem założeniu czemś
brzydkiem, jako twory ludzkie, odbie-
gające coraz bardziej od natury. Jeżeli
więc jakieś miasto chce być pięknem,
to musi z tą swoją wrodzoną estetyczną
ułomnością walczyć przez wszczepianie
w brzydką formę elementów estetycz-
nych. Elementem tym będzie przede-
wszystkiem natura, zachowywana sta-
rannie lub przywoływana na nowo
w formie ogrodów, parków, drzew i
kwiatów, wreszcie idea podporzą-
dkowywania o ile możności zysków
materyalnych względom estetycznym
i kulturalnym. Jedną bowiem z najgor-
szych przyczyn brzydoty współczesnych
miast jest spekulacya finansowa, dążąca
do wyzyskania każdego cala ziemi i
każdej stopy powietrza wzwyż. Na hi-
storyi powstawania miast udowodnił
mówca, że czasy dzisiejsze najmniej
sprzyjają rozwojowi estetycznych form
miasta. Obok przyczyn wymienionych
wpływa na to także system budowania
bez uwagi na stare stylowe gmachy,
stojące w sąsiedztwie; na najostrzejszą
zaś krytykę zasługuje zgubna teorya
XIX w., o »stylowem odnawianiu", która
kraj nasz pozbawiła wielu pierwszorzęd-
nych zabytków sztuki. Mówca przyto-
czył na to szereg jaskrawych przykła-
dów — a szczegółowo omówiwszy nie-
udolnie odnowione zabytki Lwowa i
Krakowa, zabudowane nieostrożnie są-
siedniemi koszarami i błędy konserwa-
torskie, popełnione w obu miastach, za-
kończył apelem do społeczeństwa, aby

troską o zabytki sztuki przejęło się
szczerze i w każdej sprawie zasięgało
rady tych, którzy pomniki historyczne
nietylko kochają ale i wiedzą, jak kochać
je trzeba.

Myśl przewodnia pierwszej części od-
czytu zawiera w szkicowym zarysie to
wszystko, co o miastach wogóle powie-
dzieć można. Na pytanie, j a k trzeba
szczepić naturę i jak godzą z nią żwawy
wzrost miasta różne kraje, odpowiada
piąty z rzędu odczyt, wygłoszony przez
St. G. Żeleńskiego z Krakowa na temat
»W spółczfcsne prądy b u d o w n i -
ctwa miast«. Prelegent przedstawił
historyczny przebieg usiłowań i prac
około budowy centrów miejskich, przy-
toczył zmiany w poglądach na tę bu-
dowę i illustrując swój odczyt obra-
zami, wskazał w ten sposób najwy-
mowniej na tle idei miast-ogrodów
środki już zastosowane lub projekty
środków, zmierzające do odrodzenia się
piękna w miastach nietylko zagranicą
ale i u nas powstałe. Między innymi
zwrócił uwagę na konkursowe plany
regulacyi Wielkiego Krakowa i pro-
gram tegorocznej wystawy architektury
i wnętrz w otoczeniu ogrodowem w Kra-
kowie.

O. G e r a r d K o w a l s k i wygłosił od-
czyt o »ochronię p i ę k n o ś c i daw-
nych kościołów", podnosząc szcze-
gólnie piękność i odrębność naszej archi-
tektury drewnianej i zwalczając zgubne
panujące dotąd teorye, a więc teoryę
puryfikacyi gotyckich kościołów, i teo-
ryę »wielkiej sztuki«. Pierwsza wycho-
dzi z fałszywego założenia wyłącznej
wartości gotyku dla sztuki kościelnej,
druga ignoruje skromne kościółki miej-
skie i kościółki wiejskie, szczególnie
drewniane. Na szczęście ustala się dzi-
siaj przekonanie, że zabytki należy ochra-
niać, nie restaurować, i że należy ochra-
niać wszystkie zabytki, a nie tylko nie-
które.

Inne odczyty wygłosili: X. kan.

1 1



W. G ó r z y ń s k i p. t.: »o z a d a n i a c h
n o w o c z e s n e g o malar s twa k o -
ścielnego« i D r. St. Goliński »o este-
tyce ogrodó w«. *) — W każdym z nich
przebijało gorąco odczute dążenie do
poprawy popełnionych przez społeczeń-
stwo nasze błędów ignorancyi estety-
cznej i twórczej małości w dziedzinie
sztuk plastycznych w najogólniejszem
znaczeniu wyrazu.

Tak więc Towarzystwa, inicyujące te
odczyty, złożyły dowód energii i pono-
szą prawdziwą zasługę za ten ferment,
rzucony w wir ludzi dalekich od myśli
o pięknie. Życzyć, wypada, aby szły na-

*) Treść pierwszego odczytu podamy w nastę-
pnym zeszycie »Architekta«; drugi — drukujemy
powyżej in extenso, z ilustracyami.

Na liście prelegentów, którzy odczyty swe za-
powiedzieli, figurują jeszcze oprócz wymienionych
pp..: Prof. Jan Bołoz Antoniewicz, prof. dr. Wł.
Abraham, Helena d'Abancourt, prof. Piotr Bień-
kowski, art. malarz Bukowski, dr. AL Czołowski,
inż. Ign. Dreksler, Fel. Jasieński, Fr. Jaworski, dr.
J. Kieszkowski, dyr. Fel. Kopera, dr. J. Korze-
niowski, dr. Wł. Kozicki, dr. H. Kunzek, Ewa
Łuskina, art. malarz J. Makarewicz, dr. J. Mucz-
kowski, prof. J. hr. Mycielski, prof. J. Pagaczew-
ski, dr. T. Rutowski, dr. Rybicka-Dobrzańska, dr.
Lucyan Rydel, dr. H. Święcicki, dr. St. Tomko-
wicz, art. malarz Wł. Tetmajer, dr. M. Żmigrodzki.

dal zgodnie i stały niezłomnie przy swych
żądaniach. Jednem z nich, bodaj czy nie
najważniejszem jest stworzenie pizy
radzie miejskiej we Lwowie R a d y ar-
tystycznej, pojętej w duchu inicyatora
tej instytucyi. Doświadczenie, zdobyte
w Krakowie, zmusza do wyrażenia ży-
czeń, aby Rada artystyczna lwowska
nie tak daleko odbiegła od intencyi śp.
Wyspiańskiego i w tym kierunku postu-
lat towarzystw kulturalnych powinien
być niewzruszonym. Żyjemy od dawna
w czasach, kiedy »ukaz« ma stokroć
więcej mocy od najwznioślejszego hasła.
Jednym ukazem artystów radnych zrzu-
cone, maszkary z fasad domów lwow-
skich posieją więcej postrachu, niż od-
czyty, głoszone przed tymi, którzy . . .
nie budują brzydko. Zatem od zdobycia
tej placówki ważnej Towarzystwom
odstąpić nie wolno. Działalność ich, o-
parta o władzę, odniesie nierównie wię-
kszy skutek, a ponieważ są młode i pełne
zapału, siła ich czynów będzie może wyż-
sza od tej, jaką byśmy tu w Krakowie
chlubić się mogli, — pionierzy pierwsi
w nieuprawnej głuszy i bez pierwowzoru.

WACŁAW KRZYŻANOWSKI.

KRONIKA.
TOW. OCHRONY PIĘKNOŚCI M. KRA-
KOWA i okolicy na posiedzeniu Wydziału
w dniu 19 grudnia r. z. dokonało wyboru
Prezydyum, którego skład na r. 1912 przed-
stawia się następująco: prezes Dr. Stani-
sław Goliński, I. wiceprezes Prof. Teodor
Axentowicz, II. wiceprezes Dr. Henryk
Kunzek, sekretarz Arch. Witold Małkowski,
skarbnik Mieczysław Walczak.

»SZTUKA«. Na odbytem dnia 9 stycznia
b. r. Walnem Zebraniu Towarzystwa Ar-
tystów Polskich »Sztuka« w Krakowie wy-
brano Wydział na rok 1912, w skład którego
weszli: prezes Ksawery Dunikowski, wice-
prezesowie: Olga Boznańska i Stefan Fi-
lipkiewicz, sekretarz Wydziału Karol Masz-
kowski, zastępca Jan Bukowski, skarbnik
Stanisław Podgórski. Członkowie Wydziału:
Władysław Jarocki (Lwów), Ludwik br.
Puszet (Paryż).

WYSTAWĘ OBRAZÓW I RZEŹB WZA-
KOPANEiM urządza Wydział Tow. »Sztuka
podhalańska« wczasie od 11 lutego do 10
marca w pięknej sali nowego gmachu Hr.
Zamoyskiego, w której odbyła się z wiel-
kiem powodzeniem w lecie wystawa gra-
ficzna.

Pp. artyści, którzy zamierzają wziąć udział
w tej wystawie, raczą nadesłać swoje prace
przed dniem 4 lutego do Tow. Przyjaciół
Sztuk Pięknych w Krakowie, wzgl. przed
dn. 1 lutego do Tow. Przyj. Sztuk Pięknych
we Lwowie. — Koszta tych zbiorowych prze-
syłek poniesie Wydział Tow. Szt. podh. —
innych sami wystawcy. — Ewentualny do-
chód przeznaczony na cele artystycznego
wydawnictwa Tow. Sztuka podhalańska.

KONKURS NA TYPY DOMÓW MIE-
SZKALNYCH. Chcąc zadosyć uczynić życze-
niom architektów biorących udział w ogłoszo-



nych konkursach na typy domów mieszkal-
nych co do przedłużenia terminu ze względu
na wymagane modele plastyczne, Delega-
cya architektów polskich i Komitet wy-
stawy, utrzymując w mocy termin i marca
1912 r. dla rysunków (planu sytuacyjnego,
rzutów, przekrojów i fasad) ustanawiają
dla n a d s y ł a n i a modeli plastycznych
termin i5 kwietnia, loco Kraków, czyli że
modele powinny w tym terminie już być
w Krakowie. Pod uwagę więc przy kon-
kursie będą brane tylko te projekty, któ-
rych plany rysunkowe będą dostarczone
1 marca (dla prac zamiejscowych termin
ten obowiązuje jako ostateczny termin wy-
syłki), zaś modele nadejdą do Krakowa nie

.później jak i5 kwietnia. Autorzy, którzy
by nie dotrzymali jednego z tych termi-
nów, mogą liczyć na umieszczenie swoich
prac na wystawie poza konkursem. Wobec
powyższego uzupełnienia § 9-ty ogłoszonych
warunków tem samem odpada.

WYSTAWA BUDOWY MIAST (Stadte-Aus-
stellung) odbędzie się w Diisseldorfie w roku
bieżącym od lipca do listopada i składać się

będzie z 4-ch następujących działów: 1. Bu-
dowa miast. 2. Urządzenia zdrowotne. 3.
Urządzenia związane z pielęgnowaniem cho-
rych. 4. Budownictwo. Wystawa ta jest
w związku z ogłoszonym konkursem na
regulacyę miasta Diisseldorfu, którego re-
zultat będzie wystawiony.

WYSTAWA »DOMU I BUDOWY MIESZ-
KAŃ« (Haus und Wohnungsbau) odbędzie
się w roku bieżącym w Berlinie w gmachu
wystawowym w ogrodzie zoologicznym i
trwać będzie od 4 Maja do 12 Czerwca. Urzą-
dza wystawę »Zentralverband der stadtischen
Haus und Grundbesitzer-Vereine Deutsch-
lands«.

LISTĘ OFERENTÓW do użytku P.T.Władz
i interesentów prywatnych stworzył »Ty-
godnik dostawa i ogłasza ją w każdym
drugim numerze. Wyjaśnień i warunków
zamieszczenia w tej liście udziela Admini-
stracya Tygodnika dostaw we Lwowie, ul.
Kopernika 21, Telefon 1260. Numer oka-
zowy darmo.

PIŚMIENNICTWO.
Przegląd techniczny. Warszawa r. 1911

Nr. 47. S. Anczyc: Brykiety z odpadków
żelaza. M. Lutosławski: Bezpieczeństwo
stropów Kleina w świetle liczb. Archite-
k t u r a . A. Wolman: Sztuka i naród. S.
Portner: Z powodu Wystawy Architektury
w Krakowie (1912 r.) J. Lisiecki: Dom Ba-
ryczków na Starem Mieście. IX Międzyna-
rodowy Kongres Architektów w Rzymie
w r. 1911. Ruch budowlany i rozmaitości.
Konkursy. Dwie tablice: Zdzisława Mączeń-
skiego (I nagr.), oraz Stefana Zwolanow-
skiego i Stefana Grochowicza (II nagr.) —
projekty kaplicy przy przytułku »Betania«
w Warszawie. — Nr. 48. S. Silberstein:
Giroskop i jego zastosowanie techniczne. E.
Porębski: Wiertarki samoczynne. Wzorce
kombinacyjne Johanssona. Archi tektu-
ra. A. Wolman: Sztuka i naród. Ruch
budowlany i Rozmaitości. Konkursy. —
Nr. 49. Program kursu naukowego dla in-
żynierów. W. Jarkowski: Zarys teoryi ste-
rowców. Słownictwo techniczne polskie.
A r c h i t e k t u r a . S. Portner: Z powodu
Wystawy Architektury w Krakowie (1912 r .).
Kwestya mieszkaniowa. Ruch budowlany
i rozmaitości. Konkursy. — Nr. 5o. W.
Chrzanowski: Z dziedziny budowy mecha-
nizmów silników cieplikowych. W Jarkow-
ski: Zarys teoryi sterowców. A r c h i t e -
k t u r a . Z powodu Wystawy Architektury
w Krakowie. Ruch budowlany i Rozmaito-
ści. Konkursy. E l e k t r o t e c h n i k a . L. Sil-

berstein: Nowsze dzieje elektromagnetyzmu.
T. Arlitowicz: Skrócony sposób obliczenia
rozdziału prądów w sieciach zamkniętych.
Nowe książki. Z praktyki elektrotechni-
cznej. — Nr. 5i r. 1911. W. Jarkowski:
Zarys teoryi sterowców. M. Nietyxa: Od-
powiedź na artykuł p. A. Rotherta w spra-
wie prowadzenia fabryk maszyn. Archi-
tektura . Sprawozdanie z »Budowlanego
Wieczoru Dyskusyjnego«. Ruch budowlany
i rozmaitości. Konkursy. — Nr. 52. W.
Chrzanowski: Z dziedziny budowy mecha-
nizmów silników cieplikowych. W. Jar-
kowski: Zarys teoryi sterowców. Archi-
t e k t u r a . O wykształceniu architektonicz-
nera. Konkursy. — Nr. 1 r. 1912. K. Nowicki:
Przepisy o obsłudze kotłów parowych. K.
Obrębowicz: Ogrzewanie skupione i prze-
wietrzanie na zeszłorocznej wystawie zdro-
wotniczej w Dreźnie. A r c h i t e k t u r a . Za-
łożenie australijskiej stolicy związkowej
Konkursy. — Nr. 2. VI Zjazd Techników
Polskich w Krakowie (1912). K. Nowicki:
Przepisy o obsłudze kotłów parowych. W.
Jabłoński: Główne części składowe emalii
oraz ich własności. A r c h i t e k t u r a . E.
Goldberg: O baroku. Ruch budowlany i
Rozmaitości. Konkursy. — Nr. 3. K. Obrę-
bowicz : Ogrzewanie skupione i przewie-
trzanie na zeszłorocznej wystawie zdrowo-
tniczej w Dreźnie. Ośmiowrzecionowa to-
karka rewolwerowa Wannera w Horgen.
A r c h i t e k t u r a . Ś. p. P. F. Honorć Dau-



met. E. Goldbeg: O baroku. Ruch budo-
wlany i rozmaitości. Konkursy.

Zwykłe rubryki: Wiadomości techniczne
i przemysłowe. Krytyka i bibliografia. Z to-
warzystw technicznych. Kronika bieżąca.

Czasopismo techniczne. Lwów. R. 1911
Nr. 22. Mieczysław Seifert: Kilka uwag
0 rentowności zakładów gazowych. Marceli
Marcichowski: Beton wzmocniony drzewem.
Kazimierz Franciszek Vetulani: Wyzna-
czenie natężeń normalnych w łukach pła-
skich. Witołd Jakimowski: Ochrona wód
publicznych przed zanieczyszczeniem ropą
1 odpadkami naftowymi. E. Hauswald:
Z wystawy prac słuchaczów szkoły Polite-
chnicznej we Lwowie za r. 1910/1911. Wy-
stawa architektury i wnętrz w otoczeniu
ogrodowem. Br. Pawlewski: Ze słownictwa
technicznego. — Nr. 23. Mieczysław Seifert:
Kilka uwag o rentowności zakładów gazo-
wych. Kazimierz Franciszek Vetulani: Wy-
znaczenie natężeń normalnych w łukach
płaskich. Witołd Jakimowski: Urządzenia
odczyszczające wody zużyte w rafineryach
nafty. Kazimierz Ihnatowicz: Kilka uwag
0 produkcyi terpentyny u nas i gdzieiń-
dziej. — Nr. 24. Z. Ciechanowski: Turbina
parowa Tesli. Kazimierz Ihnatowicz: Kilka
uwag o produkcyi terpentyny u nas i gdzie-
indziej. Witołd Jakimowski: Urządzenia od-
czyszczające wody zużyte w x"afineryach
nafty (z 3 tablicami). Tadeusz Blauth: Za-
stosowanie rur falistych systemu W. Ma-
ciejewskiego do lokomotyw, — Nr. 1, r.
1912. K. Skibiński: O budowie linii kolejo-
wej Berno-Lótschberg — Simplon i tunelu
przez Lótschberg. K. Wątorek: Zastosowa-
nie mazi pogazowej w budowie nawierzchni
dróg żwirowanych. M. M.: Zabudowania po-
toków górskich w Galicyi. St. Anczyc: 5o-cio-
lecie Towarzystwa Bratniej Pomocy Słucha-
czów Politechniki we Lwowie.

Zwykłe rubryki: Wiadomości z literatury
technicznej. Recenzye i krytyki. Nekrologia.
Rozmaitości. Sprawy Towarzystw.

Przegląd rękodzielniczY- Nr. 1, wyda-
wnictwo i organ miejskiego Muzeum techni-
czno-przemysłowego i krajowego Instytutu
popierania rękodzieł i przemysłu w Krako-
wie., pod redakcyą inż. Stanisława Tilla
1 Stanisława Batki, zawiera artykuły: J. We-
bera — Nasze hasła, E. Kubalskiego —
O narodowem wychowaniu młodzieży rę-
kodzielniczej; pozatem programy kursów
dla rękodzielników i kronikę ruchu przemy-
sło wo-rękodzielni czego.

Rękodzielnik, organ Instytutu technolo-
gicznego lwowskiej Izby handlowej i prze-
mysłowej i Związku stowarzyszeń przemy-
słowych (Izby stowarzyszeń rękodzielni-
czych) we Lwowie, wychodzi 1 i i5 ka-

żdego miesiąca pod redakcyą Henryka
Eile'go przy współudziale Komitetu redak-
cyjnego, w którego skład wchodzą obok
przedstawicieli wyżej wymienionych insty-
tucyj, delegaci Wydziału krajowego, c. k.
Rady szkolnej krajowej, Izby handlowej
i przemysłowej, Miejskiego Muzeum prze-
mysłowego i c. k. Instruktor ministerstwa
handlu dla stowarzyszeń przemysłowych.
Pierwsze dwa numery tego nowego czaso-
pisma, którego celem jest »współdziałać
w akcyi około podniesienia przemysłu rę-
kodzielniczego na wyższy poziom rozwoju
i zapewnienia mu dobrobytu i tego społe-
cznego znaczenia, jakie mu się słusznie na-
leży«, przynoszą obfitą treść, obejmującą
rozmaite tematy z zakresu popierania prze-*
mysłu rękodzielniczego ustawodawstwa prze-
mysłowego, stowarzyszeń przemysłowych,
szkolnictwa zawodowego, handlu, dostaw
i inne.

HistorYa malarstwa, dzieło H a ł d a na
Macfalla, przekład z angielskiego J a n a
K a s p r o w i c z a i J ó z e f a Ruffera, uzu-
pełnione H i s t o r y ą m a l a r s t w a polsk ie-
go w opracowaniu Z. B a t o w s k i e g o i
Wł. P o d l a c h y , ilustrowane 3oo barwnemi
reprodukcyami arcydzieł malarstwa zagra-
nicznego i polskiego, pod redakcyą Tadeu-
sza P i n i'eg o (Administracya : Lwów, Zy-
blikiewicza 35. — Warszawa, »Świat«, al.
Jerozolimska 49). Pierwszy zeszyt tego pię-
knie zapowiadającego sie wydawnictwa przy- .
nosi śmiało napisaną introdukcyę, wyjaśnia-
jącą ostateczne znaczenie sztuki i przedsta-
wiającą pogląd na sztukę starożytności, oraz
początek rozdziału p. t.: Świt malarstwa
nowożytnego. Zeszyt ilustrują 4 barwne re-
produkcye obrazów Rafaela, Leonardo da
Vinci, S. Botticelli'ego.

Rocznik krakowski, wydawnictwo To-
warzystwa miłośników historyi i zabytków
Krakowa, tom XIII, pod redakcyą prof.
Stanisława Krzyżanowskiego, stron. 264,
z ilustracyami. R. 1911. Rocznik ten stano-
wiący premium za r. 1911 dla członków
Towarzystwa miłośników historyi i zabyt-
ków Krakowa, zawiera treść następującą:
Józef Muczkowski: Dawne warownie kra-
kowskie. Jan Ptaśnik: Włoski Kraków za
Kazimierza Wielkiego i Władysława Ja-
giełły. Jan Ptaśnik: Ze studyów nad Wi-
tem Stwoszem i jego rodziną. Jan Dąbrow-
ski: Kraków a Węgry w wiekach średnich.
Stanisław Krzyżanowski: Goethe w Krako-
wie.

Wstęp do estetyki nowoczesnej, przez
Adę W e r n e r - S i l b e r s t e i n , Dr. fil. War-
szawa 1911., str. 159, z zapomogi Kasy imie-
nia Józefa Mianowskiego. Część I: Przed-
miot, zadania i metody.



KONKURSY.
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA OBRAZ

OŁTARZOWY SERCA JEZUSOWEGO. .

Zebrany dnia 5 stycznia 1912 r. na wystawie
kościelnej w Krakowie sąd konkursowy pod prze-
wodnictwem Dra Feliksa Kopery oświadczył, że
żaden z przysłanych obrazów nie odpowiedział
warunkom konkursu, żaden nie jest takim obra-
zem, aby się nadawał na obraz ołtarzowy. Z na-
desłanych zatem obrazów wybrał sąd konkursowy
na podstawie jednomyślnie powziętej uchwały
dwa, jako dzieła posiadające najwięcej jeszcze
zalet artystycznych oraz odpowiadające celowi
kultu t. j . obraz pod godłem »Prawda«, tudzież
szkic do obrazu pod godłem >Swiatowid«, i nie
chcąc po raz trzeci odraczać konkursu, postano-
wiono rozdzielić między autorów tych obrazów
nagrodę konkursową i'ooo Koron na dwie równe
Części. Po otwarciu kopert okazało się, że auto-
rami wyróżnionych prac są pp. Jan Gumowski
i Aleksy N o w a k o w s k i .

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA GMACH
TEATRU POLSKIEGO W WILNIE.

Rozstrzygnięto konkurs, ogłoszony przed dwoma
miesiącami przez komandytowe Tow. firm »Hi-
polit Korwin-Milewski, Mieczysław Bohdanowicz
i Feliks Zawadzki*, na gmach teatru polskiego
w Wilnie. Jury konkursowe, składające się z ar-,
chitektów Heuricha, Przybylskiego i Tołwińskiego,
mające do rozpoznania trzy zaledwie projekty,
pierwszą nagrodę (rb. 1000) przyznało pracy o-
patrzonej godłem »Sfinks«. Po otwarciu koperty
okazało się, że twórcami tego projektu są inźy-
nierowie-architekci Wacław Michniewicz i Ale-
ksander Parczewski, właściciele biura «Architekt*
w Wilnie. Drugą nagrodę (rb. 600) otrzymał inży-
nier Prozorow, trzecią zaś (rb. 400) inżynier-archi-
tekt August Klein.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA WYKONANIE
KONFESYONAŁU.

W dniu 12 bm. odbył się sąd konkursowy na
najlepsze wykonanie konfesyonału według proje-
ktu nagrodzonego Dra Henryka Kunzeka. W skład
sądu wchodzili: X. Kowalski, pp. Jerzy Warcha-
łowski, Dr Feliks Kopera, majstrowie stolarscy:
Leopold Tarczyński i Wojciech Bober, wreszcie
inż. Jan Weber i Karol Homolacs jako przedsta-
wiciele Muzeum techniczno-przemysłowego. Po
dokładnem zbadaniu obydwóch przedstawionych
konfesyonałów przyznano nagrodę wynoszącą kor.
5oo braciom Ligenzom większością głosów, nato-
miast Stanisławowi Burzyńskiemu jednogłośnie
odznaczenie w formie listu pochwalnego.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA GMACH
WARSZAW. SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH.
Nadesłano prac 18. Nagrodę I-szą otrzymał

Br. R o g ó y s k i , nagrodę Il-gą — H. S t i f e l m a n
i St. Weiss .

KONKURS NA SZKICE HALI TARGOWEJ
W JAROSŁAWIU.

Gmina miasta Jarosławia rozpisuje za pośred-
nictwem Koła Architektów polskich we Lwowie,

konkurs na sporządzenie szkiców do projektu
miejskiej hali targowej. Sąd konkursowy stanowią:
a) wybrani przez »Koło Architektów polskich we
Lwowie«: pp. Górecki Wincenty, dyr. miejsk.
urzędu budowniczego, Lewiński Jan, profesor po-
litechniki. Minkiewicz Witold, prof. szkoły prze-
mysłowej, Zacharyewicz Alfred, radca budowni-
ctwa, zastępca: Kędzierski Ignacy, architekt cy-
wilny; b) ze strony gmin miasta Jarosławia pp.:
Dr. Dietzius Adolf, burmistrz, Strisower Juljusz,
radca cesarski assesor; Rutkowski Stanisław
starszy inżynier miejski. Nagrody i termin patrz
niżej w tabeli konkursów- Warunki i program
konkursu wraz z planem sytuacyjnym otrzymać
można w lokalach: »Koła Architektów polskich«
we Lwowie (ul. Zimorowicza 9), »Koła Architektów
polskich« w Krakowie (ul. Straszewskiego 28),
»Koła Architektów polskich « w Warszawie, Sto-
warzyszenie, Techników, Włodzimierska 5.

KONKURS MALARSKI.
Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię-

knych w Krakowie rozpisuje imieniem fundatora,
który pragnie, by nazwisko jego pozostało nie wy-
jawione, konkurs dla artystów samodzielnych,
początkujących, polskiej narodowości, wyznania
chrześcijańskiego, pracujących w kraju, celem do-
kończenia studyów zagranicą i przeznacza na ten
cel nagrodę 2000 koron.

W a r u n k i : a) Konkurs opiewa na obraz figu-
ralny, skomponowany najmniej z dwóch postaci
0 temacie dowolnym. Główny nacisk kładzie funda-
tor na poprawność rysunku w pracy konkursowej.

b) Byłoby pożądanem, aby wielkość obrazu
nie przekraczała 2 m2.

c) Obraz (sztalugowy) winien być wykonany
techniką olejną. Rjsunki mogą być wyjątkowo
dopuszczone do współzawodnictwa, jeżeli formą
1 treścią okażą się jako dzieła skończone i wybitne.
Szkice i studya nie kwalifikują się na konkurs.

d) Konkurs jest jawny, dzieła mają być podpis
sane, a nadto dołączone krótkie curiculum vitae
artysty.

e) Ostateczny termin nadesłania prac konkur-
sowych upływa z dniem 24 czerwca 1912 r. o go-
dzinie 12 w południe.

f) Sąd konkursowy składa się stosownie do
życzenia fundatora z sześciu członków, mianowicie
z pp.: prof. Jacka Malczewskiego, Piotra Stachie-
wicza, Edwarda hr. Raczyńskiego, dyrektora Mu-
zeum Naród. Dra Feliksa Kopery, fundatora oraz
sekretarza Leonarda Lepszego. Wrazie potrzeby
Dyrekcya Towarzysta Przyjaciół Sztuk Pięknych
wybierze zastępców.

g) Wypłata nagrody nastąpi w trzech ratach.
Pierwszą otrzyma artysta natychmiast po roz-
strzygnięciu konkursu, dwie następne raty w ciągu
półroku w terminach z góry omówionych przez
Dyrekcyę z artystą. Raty powyższe przeszłe się
artyście na miejsce pobytu zagranicą, po otrzy-
maniu sprawozdania.

h) Nagrodzone dzieło pozostaje własnością ar-
tysty z tem zastrzeżeniem, że prawo reprodukcyi
dzieła przysługuje Towarzystwu Przyjaciół Sztuk
Pięknych w Krakowie.

i) Gdyby konkurs nie przyniósł pożądanego re-
zultatu, rozpisze się konkurs nowy w tym samym
roku lub następnym.



TABELA OGŁOSZONYCH KONKURSÓW.

Rozpisuje

Koło architektów
w Krakowie

Koło architektów
w Warszawie dla
hr. Ad- Ronikiera

Towarzystwo numiz-
matyczne w Krako-
wie dla Uniwersytetu

Jagiellońskiego

Koło architektów
w Warszawie

Delegacya archite-
któw polskich i Ko-

mitet wystawy

Koło architektów
we Lwowie dla

gminy m. Jarosławia

Koło architektów
w Warszawie

Koło architektów
we Lwowie

. Dyrekcya Tow.
Przyjaciół Sztuk

Piękn. w Krakowie
(z fundacyi bezimien-

nej)

Zadanie

Szkice Palace-Ho-
telu Bristol w Kra-

kowie

Rozparcelowanie
majątku Ząbki pod
Warszawą przezna-
czonego na budowę

osady ogrodowej

t) medal
2) projekt tablicy

ku uczczeniu pamięci
Hugona Kołłątaja

Szkice gmachu
Tow. hygienicznego

w Warszawie

Typy domów
mieszkalnych

Hala targowa
w Jarosławiu

Szkice gmachu
szkoły handlowej

w Kaliszu

Szkice kościoła
św. Anny we Lwowie

Obraz figuralny

Termin

l5 lutego
1912 r.

26 lutego
1912 r.

28 lutego
19(2 r.

1 marca
1912 r.

l marca 1912 r.
(rysunki)

l5 kwiet. 1912 r.
(modele)

10 marca
1912 r.

i5 marca
1912 r.

l kwietnia
1912 r.

24 czerwca
1912 r.

Nagrody

3ooo, i5oo, 1000 kor.
i zakupy po 600 kor.

800, 400 i 3oo rb.,
zakupy po 200 rb.

t) za medal 5oo kor.
2) za projekt tablicy

200 kor.

5oo, 25o i i5o rb.

5 nagr. I-szych po
1000 kor., 5 nagr.

II-gich po 5oo kor.

I25o, 75o i 5oo kor.
zakupy po 400 kor.

400 i 3oo rb.

1800, l3oo i 900 kor.

2000 kor.

Odnośniki

»Architekt«
zesz. t i —12, r. 1911

Program w Stowa-
rzyszeniu Techników
w Warszawie (Wło-

dzimierska 3—5)

»Architekt«
zesz. 11—12, r. 1911

»Architekt«
zesz. 11—12, r. 1911

»Architekt«
zesz. 8, r. 1911

Patrz wyżej
»Konkursy«

»Architekt«
zesz. 11—12, r. 1911

»Architekt«
zesz. 11 —12, r. ljy-i

Patrz wyżej
» Konkursy «

Treść zeszytu t-go: Do kolegów architektów w sprawie wystawy w Krakowie (odezwa D. A. P. i Komitetu Wystawy). Stani-
sław Goliński: Estetyka ogrodów. Wacław Krzyżanowski: Odczyty we Lwowie. Kronika. Piśmiennictwo. Konkursy.
Tablica 1: Ogrody włoskie. Tablica 2: plany ogrodów: Pliniusza w Toskanii, willi Negroni w Rzymie i ogrodów Wersalskich.

KOMITET REDAKCYJNY: WŁADYSŁAW EKIELSKI, WACŁAW KRZYŻANOWSKI, FRANCISZEK MĄCZYŃ-
SKI, J. STRUSZKIEWICZ, T. STRYJEŃSKI, A. SZYSZKO-BOHUSZ, L. WOJTYCZKO, K. WYCZYŃSKI.

Nakładem Towarzystwa Technicznego w Krakowie. — Odbito w drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.
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PARTER WILLI MEDICl (RZYM)-

PARTER WILLI FARNESE (CAPRAROLA).

}

- . . . : • . . . • / . : - =- ; : >i

ŻYWOPŁOT CYPRYSOWY WILLI ALBANI (RZYM).

CZĘŚĆ OGRODU WILLI GAMBERAIA (FLORENCYA).

WIDOK Z PARTERU NA WILLĘ DESTE W TIYOLI.

OGRODY WŁOSKIE. DO ARTYKUŁU STANISŁAWA GOLIŃSKIEGO P. T. »ESTETYKA OGRODU«. XIII. 1. i.



OGRÓD RZYMSKI PLINIUSZA MŁODSZEGO W TOSKANII (l-SZY WIEK PO CHR.).

4

PARTER OGRODU WILLI NEGRONI W RZYMIE (W. XVI). PARTERY OGRODÓW KRÓLEWSKICH W WERSALU (.fi4o-i67o R.).

DO ARTYKUŁU STANISŁAWA GOLINSKIEGO P. T. ..ESTETYKA OGRODU... " J*

XIII. 1- Ł



MIEJSKI ZAKŁAD WODOCIĄGOWY
WE LWOWIE.

L* 435|i2, Lwów, 14. stycznia 1912.

Niniejszem ogłasza się licytacyę ofertową
na budowę wodociągowego zbiornika beto^
nowego we Lwowie*

Plany, warunki budowy i licytacyjne są
do przeglądnięcia w biurze wodociągowem,

•"••"y—Y

pL Strzelecki L o* 5, A., pomiędzy godziną
i i ^ ą a p ą w południe, do dnia 5 (piątego)
lutego 1912. r*

Termin do wnoszenia ofert upływa o g-
i2'ej w południe, d. 15, (piętnastego) lutego
1912 r.

Oferty zostaną otwarte komisyjnie w tym
terminie.

Z DYREKCYI MIEJSKICH
WODOCIĄGÓW WE LWOWIE.



STANISŁAW BURZYŃSKI
ELEKTRYCZNA FABRYKA

STOLARSKA

W KRAKOWIE, UL. DŁUGA 46—48.
TELEFON 2136.

WYKONUJE ROBOTY BUDOWLANE
^ ^ ^ ^ ^ I MEBLOWE. ^ ^ ^ ^ ^

SPECYALNOŚĆ: URZĄDZENIE BIUR I SKLEPÓW.

Osoba umiejąca dobrze

rysować plany
inżynierskie

(absolwentka Studyttm rolniczego)
poszukuje zajęcia w biurze technicznemu

Bliższa wiadomość wAdministracyi „Architekta".

Kraków, Czysta 14. I. p.

WSZELKIE URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE

WYKONUJE

AKC TOW. ELEKTRYCZNE
PRZEDTEM

SOKOLNICKI & WIŚNIEWSKI

LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO; NR. 18. TELEFON NR. 665.
KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI 3. TELEFON NR. 1206.

ADRES TELEGRAFICZNY: „GROM".

WŁASNA FABRYKA ELEKTROTECH. WE LWOWIE, UL. NA BŁONIE 38.

3 —
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POZA KARTELEM!

WAPIENNIK PŁAZA
POCZTA CHRZANÓW: STACYA PŁAZA:

Firma istifiejąca przeszło 25 lat.
Wypala wapno skaliste, najlepsze
w Galicyi, tak do budowy, jak
i do uprawy gruntów. Dostarcza
je do wszystkich stacyj kolejowych.

Uprasza się 0 żądanie ofert!

OGRZEWANIA
CENTRALNE

WODOCIĄGI, ŁAZIENKI,
KLOZETY i t. p.

IURZADZA' FIRMA

IRZYK & LASOCKI
LWÓW, ULICA KOPERNIKA L.80.

Fabryka pieców kaflowych

Józefa Miedźwieckiego i Ski
w Dębnikach pod Krakowem

poleca swoje wyroby.

W. W. P. P. ARCHITEKTOM I BUDOWNICZYM

WSZELKICH KOBOT

MALARSKICH, POKOJOWODEKORACYJ-
NYCH I LAKIERNICZO-POKOSTNICZYCH

POLECA SIĘ WYKSZTAŁCONY W KKAIU i ZA-
GRANICA, ABSOLWENT ZAWODOWEJ SZKOŁY
AKTYSTYC7.NO- PRZEMYSŁOWEJ W ZUKYCHU

KAZIMIERZ MIKULSKI
MALARZ DEKORACYJNY I POKOSTNICZY

W KRAKOWIE, ULICA Ś^GO KRZYŻA 23.

WTK.ON. SZYBKIK. STARANNE 1 V<'YTVi OKNK. CENY 3MISKIB. '

ADMINISTRACYA WAPIENNIKÓW
1 KAMIENIOŁOMÓW MIEJSKICH
POD KIEROWNICTWEM MAGJSTRATU W PODGÓRZU

sprzedaje po przystępnych cenach:

Wapno skaliste odznaczone listem uznania na Wy-
stawie budowlanej we Lwowie 1892 r., jara* wielkim
medalem złotym na Wystawie pn?yrodniezo-lekarskiej
w Krakowie 1900 r. Wapno gaszone i wapno do
uprawy roli. Również poleca ze swych słynnych skał
zwanych „Krzemionkami" i „skah) Twardowskiego*
Kamień budowlany, brukowy i szuter. Zamówie-
nia przyjmuje: Kasa miejska w Podgórzu, telefon Nr.
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, telefon Nr. 162.

i

KLISZE
na tynku, mosiądzu i miedzi do wydawnictw: nauko-
wych, artystycznych, kart z widokami, cenników i t. p.

najlepiej i najtaniej wykonuje

Największy krajowy Zakład
dla reprodukcyi fototechnicznej

T. Jabłoński i Spółka w Krakowie
ul. Franciszkańska 1. 4, • Telefonu Nr..614.

!Klisze „Architekta* pochodzą z naszego Zakładu!



MARYA WASILKOWSKA
pierwsze galicyjskie przedsiębiorstwo
robót asfaltowych i betonowych

w Krakowie, Ul. Mikołajska 13. (Dom drukarni Związkowej)

wykonywa wHcelkic roboty w jakieś tego zawodu wchodzące,
tak w Krakowie, jak i na prowincyi, siaJKJiakotHitsfcytuł rorlscł- .

tttytnł asfaltami, sycylijskimi llmmetowsklm.

ASFAI/rtJJB KOŚCIOŁY, JJAŁŁK, CUKROWNIE, BROWARY,
SIENIB; WJAZDOWE;, STAJNIE; woatowNiK, PODWÓRU,

CHODNIKI, TARASY, KUCHNIE, Sl>IŻARNIB i t. d.

Sscfcególttie poleca WARSTWY IZOLACYJNE ASFALTOWE j
• NA PUNBAStRNTACH ttowo-bttdujących się domów o*a;s t y n k

,",'.:. •;:,.'..';,'."'.".','"•."— a * f « i t o w y <iin usun ięc ia w i l g o c i . ""••;;• i.":"/.'™'":.1 ",.':",""*

i

•
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FABRYKA MASZYN
Ini. W. BOGUCKIEGO

W CHRZANOWIE

buduje maszyny

i—HŁ m o w do wyro-
I n . .••• A, . bów cement 0"

" ^ 1 I T ^ f l ł w y c ht oraz pra^
~WĘ 1 Rvi"" s>" kieratowe i

^ ^ ^ w y r o b u c e g i e ł

Główny skład specyalnych farb cementowych
i oliwy do smarowania płyt.

Ceny niskie. Cenniki i inforrńacye darmo.

GEOMETRA CYWILNY
Z UPOWAŻNIENIEM RZĄDOWEM

ZYGMUNT GERSTENFELD
OTWORZYŁ BIURO PRZY ULICY DŁUGIEJ NR. 26.

WYKONUJE POMIARY I DZIAŁY GRUN-
TÓW, PARCELACYE, ORAZ WSZELKIE
CZYNNOŚCI WCHODZĄCE W ZAKRES

-CYWILNEGO GEOMETRY.-—i

ULKOWSKIEGO
TABLICA WYKREŚLNA

DO OBLICZANIA STRO-
PÓW I BALKONÓW

JEST NIEZBĘDNA DLA KAŻDEGO INZY-
. ŃIERA, ARCHITEKTA I BUDOWNICZEGO.

JEDNORAZOWE UŻYCIE WYSTARCZA DLA PRZE'
KONANIA SIĘ O UŻYTECZNOŚCI TEJ T A B L I C Y .

CENA 2 K.
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH,

LUB U WYDAWCY,

WŁADYSŁAWA SZAYNOKA,
CYWILNEGO INŻYNIERA BUDOWY MASZYN I BU-

DOWLI FABRYCZNYCH W RZESZOWIE.

• , - . . . . *


